Materiały dla grup dzielenia – Wybieram wszystko, czego Ty chcesz!

15. Aby wszystko, co czynisz, wypływało z wiary

W ich [czyli katolików świeckich] życiu nie może być dwóch równoległych nurtów
: z jednej strony tak zwanego życia „duchowego” z jego własnymi wartościami i wymogami, z drugiej tak zwanego życia „świeckiego”, obejmującego rodzinę, pracę, relacje społeczne, zaangażowanie polityczne i kulturalne. Każde działanie, każda sytuacja, każda konkretna forma zaangażowania – na przykład kompetencje zawodowe i solidarność w miejscu pracy; miłość, oddanie, udział w wychowaniu dzieci w rodzinie; służba społeczna i polityczna; obrona prawdy w kulturze – to wszystko jest opatrznościową okazją do „ustawicznego ćwiczenia się w wierze, nadziei i miłości”. Do tej jedności życia Sobór Watykański II wezwał wszystkich świeckich, ostro piętnując rozłam pomiędzy wiarą i życiem, Ewangelią i kulturą:
„Odstępują od prawdy ci, którzy wiedząc, że nie mamy tu trwałego państwa, lecz że poszukujemy przyszłego, mniemają iż mogą wobec tego zaniedbywać swoje obowiązki ziemskie, nie bacząc na to, że na mocy samej wiary bardziej są zobowiązani wypełniać je według powołania, jakie każdemu jest dane. Rozłam między wiarą wyznawaną a życiem codziennym, występujący u wielu, trzeba zaliczyć do ważniejszych błędów naszych czasów”. 
(Jan Paweł II, Adhortacja ap. Christifideles laici 
o powołaniu i misji świeckich w Kościele, 59) 

Potrzeba właściwego dystansu wobec wszystkiego, co robisz, jest w drodze do świętości konieczna. W przeciwnym wypadku zagubisz się w ziemskich błahostkach, w samym lepieniu „budowli ze śniegu” i będziesz bardzo cierpiał, widząc jak w promieniach słońca woli Bożej zamieniają się one w błoto. 

O tym, czy twoje życie nie jest przypadkiem budowaniem gmachów ze śniegu, w przekonaniu, że są one trwałe, i czy nie jesteś do nich zbytnio przywiązany, łatwo przekonasz się, gdy przyjdzie ci je tracić – gdy w promieniach łaski Bożej zacznie topnieć gmach twojego mniemania o sobie, o twojej wiedzy czy umiejętnościach, gmach twoich kontaktów z drugim człowiekiem, oparcia w środowisku, pozycji społecznej, zdrowia itd. 

Jeżeli na widok zamieniania się twoich śnieżnych zamków w kałuże będziesz cierpiał, to znak, że byłeś do nich zbytnio przywiązany. Przez każde zbytnie przywiązanie sam dokładasz sobie cierpienia. – Czy warto przywiązywać się do tego, co jest ze śniegu? 

Ale jeśli sam Bóg chce, byś budował ze śniegu, to staraj się budować jak najlepiej, pamiętając zarazem, że słońce może zniweczyć cały twój wysiłek już w trakcie budowania. Jeśli wolą Bożą jest, byś budował, nie warto zastanawiać się, czy będzie to budowla trwała, czy nie. Ważne jest tylko to, że budujesz dla Chrystusa, dla Jego chwały.

Gdybyś np., ucząc się z woli Bożej jakiegoś obcego języka, nie widział większych rezultatów swojego wysiłku, to mimo wszystko nie powinieneś rezygnować z dalszego uczenia się. Powinieneś powiedzieć wtedy: Panie, jeśli Ty chcesz, by moje budowle rozpadły  się już w trakcie budowania albo żeby śnieg zaczął topić się, zanim zacznę budować, to i ja tego pragnę.

Takiej postawy uczy nas Maryja. 

Ta, która dostrzegała Boga w całym świecie, jednocześnie była od wszystkiego oderwana, wiedząc że to, co Ją otacza, z prochu powstało i w proch się obróci. Prawda ta z pewnością była głęboko wyryta w Jej Sercu. 

Maryja angażowała się we wszystko tak, jak Bóg tego pragnął, bo wiedziała, że każda inna postawa jest Jego zniewagą i życiem tak, jakby Go nie było.

Ty też, przywiązując się do czegoś zbytnio, znieważasz Boga i dodatkowo sam przysparzasz sobie cierpienia.

Pamiętaj, że Maryja jest stale przy tobie i często proś Ją o właściwy dystans do wszystkiego, co robisz, byś mógł zachować wolność serca. Jeżeli jako Jej dziecko będziesz się na Nią otwierał, możesz być od tych zbytnich przywiązań zachowany. To zależy od twojego otwarcia na łaski, jakie Bóg daje ci przez Maryję. 

Korzystaj z nich, a wtedy nie będziesz niepotrzebnie cierpiał. 

Twoja ukochana Matka Niebieska chce uchronić cię od wszystkiego, co złe, ale to od ciebie zależy, czy skorzystasz z Jej nieustannego pochylania nad tobą.
(Por. Zeszyt RRN nr 10, IV.4. Budowanie ze śniegu; 5. Wzór Maryi)
� Tu i dalej podkr. własne.
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